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Wojna. 


Z północnego terenu wojny. 


Wojskowy wspôlprcownik wie- 
deńskiego dziennika „Reichspost“ 
m nastepujący sposób przedstawia 
teren wojny w Krółestwie Polskiem: 

Musimy ponownie zwrócić uwagę na toren 
wojenny W Królestwie Połskiem, gdzie nasza 
armia podjęła ofenzywę, tym razem wspólnie 
z wojskami niemieckiemi, mając wszelkie ezan- 
se powodzenia. Na zachód i północ graniczy 
Królestwo Polskie z Niemcami na przestrzeni 
650 kkilometrów, na południe z Galicyą aa prze- 
strzeni 450 kiłomewów, na wschodzie zaś gra- 
nica terenu wojennego znajduje się wyłącznie 
ma terytoryum państwa rosyjskiego, jednakże 
ma ziemiach dawnej Polski i tworzy linię Raj- 
gród—(Grodno— rzeka Niemen—Zary, wzdłuż 
drogi moskiewskiej do Brześcia Litewskiego 
di wreszcie wzdłuż Bugu. 

Ta przestrzeń jest płaszczyzną, wzniesioną 
ma 200 metrów nad poziom morza; tylko na po- 
ładniu po obu brzegach Wisły ciągną się odno- 
gi Kampat. Ale te wzniesienia, pomiędzy któ- 
remi najwyższe dochodzi do GL7 metrów, nie 
są wybitnemi przeszkodami wojskowemi. Po le- 
wej stronie Wisły, pomiędzy tą rzeką i azeką 
Nidą wznoszą się wzgórza Sandomierskie, któ- 
re spadają ku południowenu wschodowi. Tu- 
iaj wznosi się Łysa Góra ma 617 metrów, nra- 
jąca stromy i lesisty grzbict na długości 40 ki- 
zometrów, u szerokości 3 do 4 kilometrów. Na 
poludniu i północy, prawie równoległe do luń- 
cucha Lysej Góry ciągną dwa podobno łańcu- 
chy, które na północ ciągną się aż do rzeki Pi- 
licy i są także lesiste. 

Na zachód od Nidy w kierunku granicy ślą- 
skiej leży tak zwana krakowska wyżyna. Są 
to tesiste wzgórza średniej wysokości, z wą- 
skiemi dolinami i stromemi zboczami. Na po- 
łudniewo-wsehkodnin terenie wojny, na prawym 
brzegu Wisły znajdują się wyżyny lubelskie, 
mające przeciętnie 200 do 500 metrów wysoko- 
ści. I one nie mogą wpłynąć sianowczo na ru- 
chy wojsk. 

Najważniejszą wolę odgrywają nzeki, a prze- 
dewszystkiem Wisła. Począwszy od punkiu, 
gdzie Wisła wpływa na terytoryum Królestwa 
Polskiego, rzeka ta przecina */, części terenu 
mojenego na diugości 200 kilometrów w kie- 
runku na ogół północnym, ażeby koło twier- 
dzy Modlina pod kątom prostym zwrócić się ku 
północnemu zachodowi. 

Szerokość Wisły tworzy już w czasie pokoju 
poważną przeszkodę. Pod Krakowem ma Wi- 
sta 100 merów szerokości, a 2 głębokości, pod 
Sandomierzem 600 metrów szerokości, a 4 me- 
try głębokości, n wreszcie pod Warszawą szero- 
kość jej wynosi 700 do 1000 metrów przy głę- 
ibokości 4 do 6 metrów. Pomiędzy połową pa- 
żdzieruika u grudniem zaczywa Wisla zamarzać. 
Spławną jest Wisla począwszy od Krakowa. 
Liczba jazewozów (promów) jest znaczna, ale 
mostów jest mało, a mianowicic w Królestwie 
Polskiem s4 mosty pod Demblinem, Warszawa, 
Płockiem i Włocławkiem, 

W niewielu miejscach można przeprawić się 
przez Wisłę bez trudności, ale właśnie te przej- 
ścia bronione są przez twierdze: Modlin. War- 
szawc i Demblin. Ta część Wisły jest jeszcze 
dlatego ważną, że tylko krótką przostczeń od 
Zawielosta do Demblina na prawo od rzeki mo- 
żna obejść. Natomiast pazestrzeń Domblin = 
Modlin jest broniona także od pólnocy i połu- 
dmia. a mienowicie od północy przez weeke Na- 
rew i jej dopiywy Buy i Bóbr (Biebrza), 0d po- 
tudnia przez Wieprz z dopływem Tyśmienica. 
Cale terytorywau pomiędzy lemi rzekami i po- 
między Modlinem—Denblincm po prawej etro- 
nie Wisły jest wyborną strefą obronna dła armii 
rosyjskiej *. 


Przed rozstrzygaiącą bitwą w Polsce. 
Berlin, 12 pażdziernika, 
Z Londynu donosi „WVossische Zeitung“: 
"Korespondent „Daily Telegraph" donosi, że 
oczekiwana olbrzymia rozstrzygająca bitwa w 


JACK LONDON. 


Ah-Cho i białe dyabły. 


(Obrazek z życia kulisów chińskich). 
(Dokończenie.) 

Ale sierżant nicecierpiiwie kiwnął głową. My- 
ślał on właśnie o tem, że będzie oto musial je- 
ezeze dziś przejechać kolo piętnastu mil na sa- 
chodni brzeg wyspy, aby. się widzieć z Bertą, 
ładną motyską, córką handlarza pereł latie- 
uc'a, która go będzie oczekiwać... 

— Ja nie jestem Ah-Ckow. Ja jestem Ah- 
Cho. Czcigodny naczelnik więzienia omyli się. 
Alr-Chow jest wysokiego rzrostu, a ja — nra- 


loro... 

Sierżant rzucił nań szybkiem okiem i ujrzał 
pmyłkę. 

— Ścheamar! — krzykuął rozkazująco. — 


Chodź pan tutaj! 

Schemmer coś burknąl, wle nic podniósł się 
prędzej, aż kawał żelaza należycie został umo- 
powany do ostrza noża po jego myśli. 

— Cóż, pański Chińczyk gotów już? — za- 


pytał. 


| 


EN M ZZO a 


Polsce w najkrótszym czasie się odbędzie. — 
Z Warszawy donoszą, że słychać 
tam w pobliżu szalony huk ar- 
mat, 


Hr. Tisza o wojnie w Polsce. 
Wiedeń, 12 października. 
„N. Wiener Tagblatt“ donosi z Budapesztu: 
W klubie partyi pracy wyraził się hr. Tisza: 
W obecnej wojnie pomagają sobie wzajemnie 
oba sprzymierzone państwa i wytrwają obok 
siebie aż do zupelnego zwycięstwa. Po zwycię- 
żeniu koalicyi we Irancyi będą mogły Niemcy 
wysłać na rosyjski teren wojny większą silę 
wojenną. Z tą siłą złączone nasze wojsko wal- 
czy po bohatersku nad Wisłą. Wspólnemi siła- 
mi pokonamy tam wspólnie wroga. 


Jeńcy rosyjscy w Marmaros Sziget. 
Debreczyn, 12 października. 
„N. Pester Journal“ donosi: W sobotę nad- 
szedł do Marmaros Sziget pierwszy transport 
rosyjskich jeńców, wziętych do niewoli w oko- 
licy, mianowicie 47 kozaków i 276 piechurów. 
Jeńcy ci dostali się pod straszliwy ogień au- 
stryackich karabinów maszynowych i chcąc 
uratować życie, poddali się naszej piechocie. 


Aeroplany niemieckie 
nad Paryżem, 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Paryż, 12 października. 

Agencya Hawvasa donosi: 

Dwa niemieckie acropłany łaążyły wczoraj 
mad Paryżem i rzuciły 20 bomb, które zabiły 
trzy osoby, a zranity 14. Jedna bomba upadła 
na dach kosciola Nôtre Dame, lecz nie eksplo- 
dowała, druga spadła ma sąsiedni plac. Pran- 
tuscy łotnicy podjęli pościg za niemieckimi ue- 
roplanami. 


Zajęcie twierdzy Douai. 


„Fremdenblatt* w niedziełnem wydania o- 

głasza następujący telegram: 
Rotterdam, 10 października. 

Niemcy po ciężkich walkach zajęli Donat. 

(Douai oddalone jest o 50 mniej więcej kilo- 
metrów od. Lille w kierunku południowym, a 
prawie ta sama odległość dzieli je od Camgnui, 
w kierunku północnym, Douai jest ufortyliko- 
wanc. Przyp. red.). 


Wielka bitwa we Francyi. 


„Zeitó w sobolwiem wieczomem wydaniu o- 
ogłasza. następujący telegrani: 

Genewa, 10 października. 

Komunikat francuski, który pojawił się wezo- 
raj po południu, świadczy, %e w Paryżu panuje 
nastrój pesymistyczny. 

Wedle tego komunikatu wałki na skrajnem 
skrzydle północnem pozostały bez rezultatu. 
Front bojowy ciągnie się od Lens, Arras i Bray 
przez Chanluecs, Roye, Lassigny. 

Bitwy mają pmzebieg pomyślny ula Niemców, 
pdyż powtórne tostzeliwanie miasta Campigny 
jest dowodem, że Niemcy posywają się naprzód. 


Dalsze ostrzeliwanie Reimsu. 


Jak „Times“ donosi, miasto Reims wysttwio- 
ne jest wciąż dalej ma nieustanną kanonadę 
dział niemieckich, które ostrzeliwują północno- 
wschodnie przedmieście. Prócz tego bomby nie- 
mieckich łotników zabiły 19 mieszkańców, Lad- 
ność kry je się w piwnicach, przeznaczonych na 
wino. 

Wzmożone bombasdowaniu Reimsu, jak do- 


— Spójrz pam na niego — brzmiała odpo- 
wiedź — czy to aby ten Chińczyk? 

Schemner zdziwił się. Począł wymyślać mie- 
parlamontarnemi słowami i z żalem spojrzał na 
swoją maszynę, którą zbudował własnemi rę- 
koma i którą jaknajrychiej chciał widzieć w ru- 
chi 

— Posluchaj pan — odezwal się wreszcie — 
tak czy owak nie można odkładać tej sprawy. 
Ja i bez tego straciłem trzy godziny pracy tych 
pięciuset Chińczyków. Nie mogę znowu tracić 


drugie tyle, zawim przywiozą prawdziwego ska- | 


zańca. Zaczijmyż więc już nareszcie nasze 
przedstawienie! Przecież to tylko Chińczyk, ko- 
niec kuncen. 
Sierzaniowi przyszła na mysl oczekująca go 
jazda, córka Irandłarza perci, i począł się chwiać. 
— Całą winę zwałimy na Oruchota, jeżeli 


wogóle do ezego dojdzie — przekonywał 
Schcmmer. — A wido jest danych, aby do te- 


go przyszlo. W Każdym razie Ah-Chow nas nie 
zdradzi... 

— Wina w żadnym wypadku nie spadnie 
ua. Oruchota — rzekł sierżant, — Jeżeli kto się 
umyti, to naczelnik więzienia. 

— W takim razie zaczynajmy! Nam winy 
przypisać nie moga. Kto może rozróżnić iedne- 


noszą z Genewy, wywaeto w Paryżu wielkie 
przygnębienie. 


Masowa ucieczka z Paryża. 


„koichspost” w sobotniem wydaniu ogłasza 
następujący telegun: 

Genewa, 9 pażdziernika. 

Od poniedziałku tego tygodnia (obecnie juź 
ubiegłego. U. R.) fala zbiegów r Paryża i $4- 
siednich departamentów ponownie wezbrała. 
W ciągu tylko dwóch dni, a mianowicie we wto- 
rak i śnodę policya w Genewie stwierdziła przy- 
bycie do tego miasta około 4000 takich zbie- 
gów. 

Francuska prasa w Gronewie, która dotąd, 
jak cała powie frametusko-szwaujcanska. prasa, 
namiętnie popierała trójporozumienie i poda- 
wała. wszystkie kłamiiwe wiadomości z Paryża 
i Londynu, obecnie podnosi, że te masowe ucie- 
ozki z Paryża i okolicy znaśdują się w jaskra- 
wej sprzeczności z domiesieniami o zwycięstwach 
francuskich. 


Francuzi w Tripolitanii. 


„Frankfurter Ztg.* donosi z Rzymu: 

Według prywatnego listu z Trypolisu wyni- 
ka, ż¢ w pictwszych dniach września jedna 
francuska kolumna zajęła oazę Barkat, 10 mil 
na południe od oazy Ghat, oznaczoną na wszy- 


stkich mapach jako przynależącą do Tripolita- | 


nii. Dla rokowań, toczących się jeszcze mię- 
dzy IFrancyą a Włochami co do granie Trypo- 
lisu, może ten krok Francyi mieć pewne zna- 
czenie. 


Kurdowie przeciw Rosyl. 
Konstantynopoi, 12 października. 

Telegramy pism tureckich z Wan donoszą o 
nowych walkach między Kurdami a Kosyana- 
mi pod Targewar. Okolica Urmii pełną jest 
Kurdów, którzy się tam koncentrują. I u in- 
nych szczepów kurdyjskich panuje wielkie 
wzburzenie przeciw Rosyanom. 


Po zdobyciu Antwerpii. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Zniszczenie w Antwerpii. 
Amsterdam, 12 października. 

„Handelsbład* pisze: 

Zniszczenie Antwerpii jest o wiele mniejsze, 
niż można było sądzić po pierwszych przesad- 
nych rełacywch. W centrum miasta i na polu- 
dniowej stacyi jest wiele spustoszeń, ale © po- 
ważnych szkodach nie ma mowy. 

„Woterd. Courant“ donosi z Brody: 

Z wyjątkiem okolicy południowej stacyi, 
szkody w Antwerpii nie są znaczne. Gdy domy 
ma pewnej ulicy zaczęły płonąć, niemiecey żoł- 
nicrze pomagali w giszeniu pożaru. 

Bomby uszkodziły kościół M. Panny. Pałac 
krótewaki i stacya Centralna sa nieuszkodzone. 
Niemiecka kwsrterę umicszcezeno w ratuszu. 

Angielskie posiłki, — Odwrót 
z Antwerpii. 
+ Londyn, 12 października. 

Admirałicya ogłasza: 

Na prośbę rządu belgijskiego wysłano w o- 
statnich tygodniach wojska marynarki, aby 
objąć obronę Antwerpii. Składały się z 1 bry- 
gady żołnierzy morskich, 2 brygad marynarzy i 
małej liczby ciężkich dział okrętowych. Broni- 
ły one wraz z Belgami linię Nethy skutecznie 
aż do 5-go. We wtorek 'wieezór Belgijczycy na 
prawem slazydle i morscy żołnierze zostali zmu- 
szeni do cofnięcia się. Obrona odsunęła się do 
wewaęteziej linii, wakutok czego niopnzyjacieł 
mógł ugtztwić baterye i ostwzeliwać. Brytańczy- 


go Chińczyka od drugicgo? Możemy powie- 
dzieć, żeśmy wykonali polecone nam zobowią- 
zania nad tym Chińczykiem, którego aam wrę- 
czono. A zresztą, ja nic mogę powtórnie odry- 
wać pięciuset kulisów od roboty! 

Mówili z sobą po francusku, mimo bo Ah- 
Cho, ami słowa nie rozumiejący po francusku, 
wiedział, że decydują o jego łosie. Wiedział 
także, że decyzya głównie zależy od sierżanta, 
to też nie odrywał swych oczu od jego ust. 

— Dobnze -— oświadczył sierżant. — Jazda 
z nim! Przecież to tylko Chińczyk! 

— Ja jeszcze raz zrobię próbę z gilotyną, a- 
by być spokojnym, że wię figiel uda — rzekł 
Schemmer. 

Schemmer podsunął pień banana pod nóż, 
który dźwignią podniósł do górnej bełki. 

Ah-Chro usiłował przypomnieć sobie teraz 
świete słowa z „Mądrości Cichego Sziaku. — 
„Żyj w zgodzie” — głosiło pierwsze zdanie, ja- 
kie mu przyszło do głowy, ale zdanie to w da- 
nym wypadku nte miało zastosowania. Przecież 
żyć on juź teraz mie będzie. Wkrótce umuze, 
Nie, to mie nadaje się. „Przebacz życzącym ci 
zła”, Tak, nie tu przecież nie było zła, śctóre- 
by można wybaczyć. Schemmer i wszyscy. inni 
robili to wszystko boz żadnego uczucia złości. 


cy dzięki dobrym nowom nie stracili nawet 360 
łudzi z 8006. Obronę można było przeciągnąć, 
ale nie tak długo, ażeby przyszły posiłki. We 
czwartek zaczął nieprzyjaciel silnie naciskać 
na linię łącznikową pot Lokeren. Pod jego prze- 
mocą mwili Bełyijczycy wciąż nsiępować. 
Wśród takich okoliczności postanowili dowód- 
cy: bołgijska i angielski wstąpić z miasta. An- 
glicy ofiarowali się zasłmiać odwrót, ale wene- 
rat Guise żyjczył sobie, żeby maszerowałi przed 
ostatnią dywizyą belgijską. Po długim marszu 
nocnym na St. Gilles quzybyty do Ostendy 2 
brygady z trzech. 

Największa część pierwszej brygady maryna- 
rzy została przez Niemców odcięta na północ 
od Lokeren. Żołnierze dostali się jednak do 
granicy holenderskiej kolo Hulst, gdzie złożyli 
broń. Pociągi pancerne i ciężkie działa zawie- 
ziono wszystkie do Ostendy. 


Z waik w Antwerpii. 


Rotterdam, 12 października. 

Kotterdamski dziennik „Maasbode“ przynosi 
następujące szczegóły 0 zaciętych walkach o 
fort Waclhem pod Antwerpia: 

Font Waclhhem trzymał się do soboty rano. W 
nocy ze środy na czwastok użyła załoga twier- 
dzy podstępu wojennego. Spowodowała wybuch 
trzech skrzynek prochu oraz zapaliła kilka Dbe- 
czek nafty. Niemcy myśleli, że to już koniec 
twierdzy, spowodowany działaniem ich artyle- 
reyi, i zbliżyli się do niej. Wtedy Belgijeczycy 
atworzyli ogień z kartaczownie i karabinów 
maszynowych i ciężkie zudali im straty. Alei 
ten podstęp nie pomógł. W sobotę o pierwszej w 
poludnie fon znalazł się w rękach Niemców, 


Znaczenie upadku Antwerpii. 


Londyn, 12 października. 

Wojskowy współpracownik „Morning Postu" 
pisze o upadku Antworpi, że będzie on miał 
więcej moraine miż strategiczne znaczenie. Si- 
ły niemieckie uwolnione teraz może nie będą 
zbyt wielkie. 

Wojskowy współpracownik „Timesa“ pisze: 

Aniwerpia nie odpowiedziała nadziejom, po- 
kładanym w jej stałych fortach i wysuniętych 
stamowiskach. Gdyby tam byli Niemcy obroń- 
cami, a my oblęgającymi, padła by także, oczy- 
wiście, gdybyśmy mieli ciężkie armaty. Podo- 
bnie jak my szanowalijmy neutralność Skaldy 
wbrew nassen interesowi, tak nie zniesiemy, 
by neutralność Holandyi została złamana na 
nasz koszt, 


Po zgonie króla Rumunii. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Bukareszt, 12 października. 

O tostamencie króla, który jutro będzie opi- 
plikowanmy w gazecie urzędowej, donosi ,.Vii- 
wau”: | 

Król zapisu ze swego osobistego majątku 
12 mił. lei ma cele dobwyczynne. Zamek Pelesz 
przypadnie uowemu królowi z prawem używa- 
nia go przez krótowę mdiowę. 

Pogwzeh odbędzie się 15 b. u. w Curtes Ar- 
SCI. 


"ka , _ 

Nowy król. 

Bukareszt, 12 października. 

Ńtosowaie do bkonstytucyi po ogloszeniu 
śmierci króla, władza przechodzi na Radę mini- 
sórów. Rada ta postanowiła wydać manifest do 
narodu i zwołać na dziś parlament, mzed któ- 
rym król Ferdymani złoży przysięgę na kon- 
stytucyę. Nowy król zarządził już jako naczeł- 
ny komendant armii jednomiesięczay jej żałobę, 


nen EM 


Dla nich była te poprostu robota, jak podobną 
robotą było wycinanie puszcz, kopanie kana- 
łów dła ścieku wód, sianie bawełny it. p. 
Schemmer szewrpnął za tinkę i Ah-Cho zapomniał 
naraz święte zdanie z „Aiądrości Cichego Szła- 
ku... Nóż spadł z głuchym trzaskiem i na poły 
przeciął gmiby pień banana. 


— Wyśmienicie! — zawobał sierżant, zapa- 
łając papierosa. — Wyśmienicie, mój przyja- 
cielu... 


Schemmerowi pochlebiło to uznanie. 

— Chodź tu, Ah-Chow — odezwał się po ta- 
hitańsku. 

— Ja nie jestem Ah-Chow.. — zaczął Ah- 
Cho, 

— Stul pysk! — wrzasnął Schemner. — A 
jeżeli jeszeze raz otworzysz gardło, to ci głowę 
rozwalę! 

Pogroził mu ścieniętą pięścią i Ah-Cho za- 
wilki. Bo i po cóż mial protestować? Te białe 
dyabły zamorskie zawsze wszystko robiły po 
swojemu. Teraz już Ah-Cho dał spokojnie przy- 
wiązać się do poziomej deski, długości jego 
ciała, Sehemmer mocno ściągnął sprzączki, tak 
mocno, że a} werżnęty się w ciało kulisa, spra- 
wiając mn ból... Ale Ah-Cho nie skarżył się. 
Mniejsza 4 to, ból ten długo trwać nie będzie. 


Z walk na Węyrzech. 


Wychodzący. w Budapeszcie dziennik „Az 
Est“ otrzymał z północno-węgierskiego miasta 
Szolywa następujące szezegóły © walkach w ko» 
mitacie Benegh: 

Przy wtargnięciu Rosyan do Węgier mała 
grupa żandarmów pod wodzą porucznika zo- 
stała odkomenderowana do Ałlso—Wereczka. 
Ten posterunek żandarmeryi został napadnię- 
ty przez kozaków. Żandarmi ukryli się poza ka- 
miennym pomnikiem. Podczas walki spostrzegł 
wachmistrz żamdarmoryi, że na wieży kościeł- 
nej znajdują się jakieś osoby. 

Byli to.. kozacy, którzy zdjęli czapki, aże 
by ich nie poznano. Żandanmmi zwrócili ogień 
karabinowy ma wieżę, ażeby stamtąd spędzić 
kozaków. Ale w tej chwili zjawiło się nagle o- 
koło 100 kozaków za crsentarzem koło kościo- 
ła. Zaczęli oni strzelać do poruczniła i wachmi- 
strza, którzy stali przy pomniku. Przez pół: 
czwartej godziny ci dwaj ludzie bronili się prze- 
ciwko 100 kozakom. Porucznik i wachmistrz 
ciągle strzelali do kozaków, którzy widowznie 
sądzili, że mają przed sobą nie dwóch ludzi, dc 
jakiś większy oddział. Kozacy wreszcie zaprze- 
stali strzełać i «lotnili się. 

Zandani pozostawili na posterunku jednego 
ze swoich i udali się na zbocze wzgórza emen- 
4amego, ażeby tam spocząć. Porucznik i wach- 
mistrz zdołali tymczasem dostać się na drugą 
stronę wzgórza i zawiadomić o tym wypadku 
komendę. Z oddzidu żandarmów, liczącego 12 
ludzi, dwaj padłi, a 4 odnieśli rany. 

W Munkaczu — jak donoszą dziennniki wę- 
gierskie — panuje spokój, a zbiegowie powró. 
cili już prawie wszyscy do swoich domów. Pod- 
czas nieobecności pewnej cześci mieszkańców 
liczne sklepy z astykułumi żywności i restau 
racye były zamknięte. Władze — jak donosi 
„Az Est" — kazaiy niektóre sklepy otworzyć, 
poczem właściciele reszty sklepów otworzyfi 
je dobrowolnie. 

Podczas świąt swoich piekarze żydowscy nie 
chcieli pracować, co groziło miastu brakiem 
chleba, ale rabin ogłosił dyspensę i piekar 
żydowscy stanęli do pracy bez wyjątku. 


2 dziejów eonkuncyi kra owskief. 


Od jednego z przyjaciół naszego 
pisma otrzymujemy garść wrażeń 
z podróży ewakuacyjnej do Czech: 

Nowa Paka, 9 października. 
Z Krakowa wyrnszyliśmy pociągiem ewakuacyj- 
nym dnia 29 września przed południem pod opieką 
ks. Karola Słowiaczka. Tegoż dnia via Oświęcim 
dojechaliśmy na noc do Przerowa. W wagonach 
panował tłok niemożliwy; z innych wrażeń podkre- 


Ślić muszę to tylko, że na stacyach nigdzie nie 
można było otrzymać wody gorącej, za herbatę 


zaś kazano sobie płacić niesłychane ceny. Tak np. 
w bufecie IM. klasy w Oświęcimiu za dwie szklan- 
ki kazano mi zapłacić 1 kor.! Skutkiem braku go- 
racej wody kilkanaście osób zachorowało. W Przo- 
rowie ludzi umieszczono w barakach na noc; bara- 
kami temi były puste hale w browarze. Warunki 
hygieniczne tych baraków były wprost opłakane. 

Ewakuowani otrzymali nazajutrz śniadanie i © 
hjad, po którym ruszono w dalszą drogę. Do No- 
wej Paki zajechaliśmy drugiego dnia rano o g. 6. 
Ludność czeska, oraz wladze przyjęły nas nadzwy 
czaj serdeczni. Na tej stacyi zgotowano śniadanie 
z mleka, bułek i herbaty na 700 osób; porządek 
panował wzorowy, pod kierownictwem starosty 
miasta N. Paki, oraz kilku komisarzy policyjnych. 
Dokonano także oględziu sanitarnych | każdego 
z przybylych. Po śniadaniu partyami skierowano 
przyjezdnych na miejsce przeznaczenia, przewa- 
żnie rozlokowując ich po wsiach, bądź po gaspo- 
dach t. zw. „hostincach, bądź po mieszkaniach 
prywatnych. 

Z rozżlokowaniem przyjezdnych władze micjsco- 
we czeskie mają wiełe klopotu, do czego się przy- 
czynia niejednolitość żywiołu napływowego: mamy 
tu i inteligentów, mamy i robotników, oraz wieśnia- 
ków. Aby ulżyć życzliwym nam władzom, oraz 
stworzyć kontrolę nad ludnością ewakuowaną, — 
powstał pod przewodnictwem ks. Słowiaczka pro- 
wizoryczny Komitet doraźnej pomocy, który ró- 
wnocześnie pośredniczy między władzami a ludno 
ścią polską. Komitetowi obchodzą bądź objeżdża 


Poczuł naraz, że deska chwieje się w powietrzu 
i opada ma ziemię. Ah-Cho zamknął oczy. I w 
tym momencie po vaz ostatni pjrzał swój ogród 
wytelnienia i marzeń. Zdawało mu się, że sie- 


dzi w ogrodzie. Wiał tekki wiaterek.. Cicho 
dzwoniły dzwoneczki, nunieszczone ma drze 
wach. Cwierkały senne ptaszyny, A 22a wyso: 
kiego muru dołatywał głuchy szum życia wiej. 
skiego. 

Potem Ah-Cho poczuł, że doska zatrzymała 
się, a wytężenie mięśni wskazało mau, że leży 
na plecach. Otworzył oczy. Wprost nad nim wi 
siał nóż, błyszcząc w słońcu. Ujrzał, jak do no- 
za przywiązywumo jeszcze więcej ciężaru, i Za- 
uważył, że Sehemmer podnosi dźwignię. Potem 
usłyszał głos sierżanta, dającego jakiś ostry 
rozkaz. Ab-Cho prędko zamknął oczy. Nie 
cheiał widzieć, jak spada nóż. Ale poczuł to 
spadanie w pewnym momencie, Przypomnia 
sobie migle, to co mu mówił Oruchot. Ale Cra 
chot omylił się: nóż nie łaskotał... Tyle tytki, 
jeszcze mógł poczuć, zanim zupełnie nie straci 
pamięci. 


EPP ROWE 


ją wszystkie kwatery, gdzie się znajdują Polacy, i 
udzielają niezbędnej pomocy  materyalnej, oraz 
służą radą i wskazówkami. Starają się także wpły- 
wać na ludność, aby godnie reprezentowała tu na 
obczyźnie imię Polski. Niestety, praca ich jest bar- 
dzo utrudnioną, gdyż obok jednostek, uświadamia- 
jących sobie należycie swą obecną sytuacyę, sporo 
mamy niesfornych. Zaszło już kilka ekscesów. — 
Szczęśliwie jednak udało się komitetowi zapobiedz 
dalszym, dzięki czemu, rzec można, że przynajmniej 
moralna postawa chwilowego komitetu jest moena. 
„ (Co do materyalnej — to rzecz się ma nieco ina- 
czej. Komitetowi naszemu brak środków pienięż- 
nych na łatanie rozpaczliwej niekiedy wprost bie- 
"dy, już nie jednostek, ale całych grup polskich. 
A zadaniem komitetu jest we wszystko wglądnąć. 
Komitet oczekuje tedy pomocy materyalnej z Kra- 
kowa. Pożądanem byłoby także, aby zamożniejsza 
ludność Krakowa, która nie opuściła miasta, ze- 
chciała zebrać zbyteczne ubranie, obuwie i bieliznę 
zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, i nadesłać 
je jaknajryhclej tutejszym biedakom, iżby, powo- 
dowani biedą, nie zeszli na zią drogę. 

O pracę tu bardzo na razie trudno. Wskazanem 
byloby także, aby redakcye pism polskich nadsy- 
łały swe pisma ludziom spragnionym wieści z kra- 
ju, zaś Tow. Szkoly Ludowej, by nadeslalo ehoć 
jednę biblioteczkę wędrowną, aby zaspokoić głód 
duchowy czasowych wygnańców. Podobnież wszy- 
scy, mający zbyteczne książki, mogliby je nam na- 
desłać, spelniając w ten sposób swój obowiązek 
narodowy. à 

Nadsyłać można wszystko pod adresem: Ks. K. 
Słowiaczek, Nowa Paka (Czechy) probo- 
two, w Rynku. 


łeoe morntoryum da Gollcyi 


Z dotychczasowych doniesień 


rozporządzeniem cesarskiem z 27 wsześnia 
1914, które są dla Galicyi bardzo uciążłiwe, a 
mialy wejść w życie już 14 paździenika %. r. 
Jako poseł brałem również udział w tej akcyi. 
Pozwolę sobie tedy przedstawić rzecz w aról- 
nych zarysach. 

Rozporządzenia cesarskie z 1 i 13 sierpnia 
b. r. ustanowiły neoratoryum dla długów w ten 
sposób, że dłużnicy otrzymali zwiokę do zapła- 
ty długów do końca września b. r., a wzglednie 
ło późniejszego czasu na (1 dni po płamości 
dotyczącej sumy. Pewme zobowiązania, jak 


czynsze, podatki i t. p. były wyjęte z pod mo- 
ratoryum, dalej były epecyulne postanowienia 
co do książeczek wkładkowych i t. p. Z dniem 
30 września b. r. gasła moe tego nioratoryum. 
Nowe rozporządzenie cesarskie z 27 września 
1914 przedłużyło morawryum po konice listo- 
pada b. r., jednakże wprowadziło szereg zmian 


hardzo niekorzystnych dla dłużników. 


Najuciążiwszem było postanowienie rozpo- 
- mządzenia z 20 września 1014, że dłużnik ma 


spłacić już 14 października w pewnych warun- 
kach 25'/, dłużnego kapitału. Dalej również by- 
ło wciążliwem postanowienie, że nawet co de 
75 ° długów, które podlegały  moratorynm. 
mógł wierzyciel uzyskać egzekucyę na zabez- 
pieczenie. 
nych protestów i skarg w Galicyi. Wprost gro- 


zila > a tej klasie ludności, która się jeszeze 
w uw ch ciężkich warunkach ekonomiez- 


nych try ma. 


Dlatego też z uznaniem należy podnieść go- 


towość rządu do uchylenia owych ciężkich 
przepisów moratoryjnych odnośnie do Calicyi 
i Buk-winy. 

Zi sady, na które rząd się zgodził i które mają 
Lyć objęte rozporządzeniem cesarskiem, wydać 
się mającem. da Ualieyi i Bukowiny, są naste 
pujące: 

1) Zostają przywrócone w ogólności przepi- 
sy morautoryjne z 13 sierpnia 1014 z tem, że 
moratóoryum przedłuża się na dalsze 
dwa miesiące, t. j. po koniec listopada 
b. r. Wierzyciel więc nie będzie mógł żądać u 
nas zapłaty 25 proe. pretensyi i nie będzie mógł 
żądać egzekucyi na zabezpieczenie dla reszty 
73 proe. 

2) Nawet eo do tych pretensyj, które nie po- 
dlcyaują moratoryum, a więe eo do czynszów 
it. p. sędzia może dozwolić zwłoki naj wy- 


Żejna dwa miesiące, jeżeli niekorzyst- 


ne położenie ekonomiczne dlużnika uzasadnia 
taką prosbe, a nie jest narażony przez to na 
niestositnkowe straty. 

3) Zasada. że zobowiązania. zaeiągnicte po 
1 sierpnia b. r. nie podlegają moratoryuuf. 20- 
stan W pewnych warunkach na korzyść Gaji- 
cyt zmienioną, eo do terminu prezentowania i 
protestowania weksli, jeżeli - przekazany. 
względnie wystawca wlasncza wckslu, mieszka 
w Galieyi, lub na Bukowinie, lub weksel platny 
jest w Galieyi. 

Postanowienie to wzoruje się na postanowie- 
niach. wydanych w Prusiceh. eo do prowineyj 
zagrożonych przez nieprzyjaciela. 

WM adol] Gross. 


Z tezir. 

Trupa artystów teatru miejskiego bardzo po- 
myslowo dobieranym repertuarem stara sie w 
ciężkiej atmosferze wojennej chwili obecnej 
zadość uczynić potrzebie umysłowej rozrywki 
pawliczności krakowskiej. 

Wybrana na czwarte z rzędu przedstawienie 
głośna sztuka Czicikowa „Żydzi”, grana w tea- 
trze miejskim przed kilku laty ze znacznem po- 
wadzeniem, posiada bezsprzecznie warunki ak- 
tualności dla doby obecnej. odsłaniając psycho- 
logie pewnych sfer rosyjskich i malująe na- 
strój społeczeństwa Żydowskiego, wyjętego 
z pod.cchrony prawa pod rządem rosyjskim. 

Jaskrawemi farbami podmałowane tło sztuki, 
ubliczenej na budzenie sensacyi, sprawiło. że 
utwór Czirikowa obiegał przez dłuższy czas 
sceny europejskie, budząc odgłosy współczucia 
Ma doli wydziedziczomego plemienia. 

Artyści nasi, zgodnie z inteneyą pomyslu au- 
tora i tendencyjnością jego utworu, grali u- 
twór w pewien przejaskrawieniu typów. które 
jednak nie spaczyło ogólnej linii kompozycyj- 
nej, nie pozbawionej pewnych literackich wa- 
torów. f 

W głównych rolach interesujące i ładnie za- 
rysowane typy dali p. Mielewski jako Naehman 
i p. Olska, która dramatycznie wyzyskała rolę 
Leji. Bardzo ciekawe w ogólnej charaktery- 


dzienników 
wiadomą jest rzeczą, że pod przewodnictwem 
prezesa Koła odbyły się konferencye w spra- 
wie zmiany przepisów moratoryjnych, objętych 


Obawiano się słusznie niezliczo- 


Lejzora, pp. Mihułowicz, Noskowski i p. Gór- 
ska. Ą 

Teatr był wypełniony po brzegi, a liczne ©- 
klaski przy otwartej scenie, jakiemi publicz- 
ność hojnie nagradzała wykonawców, były za- 
służonym wyrazem uznania dla artystycznego 
wysiłku dobrze zgranego zespołu. 


KRONIKA. 


kerukków, 12 paźlziernika. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem. . 


Śnieg. — Ołowiano-szare niebo, ulewny deszcz 
z rana, zakończony śniegiem, spadającym w cięż- 
kich, mokrych płatach — oto pogoda przed połu- 
dniem tego dnia w Krakowie, kiedy jego miesz- 
kańcy dowiedzieli się o decydującem dla walk w 
Galieyi uwolnienin twierdzy przemyskiej od nie- 
przyjaciół. Zarówno dzisiaj, jak wczoraj, niebo 
jakby nie chciało podzielać uciechy Krakowian, 
ukazywało oblicze chmurne i posępne. Najpasku- 
iniejsza, jaka być może, aura, ustaliła się, zdaje 
się, na kilka dni nad miastem i okolicą. Pierwszy 
śnieg, który spadł dzisiaj, nie okryje wprawdzie 
ziemi „białą oponą“, bo rozpływa się zaraz przy 
upadku, jednakże wyprzedził dokładnie o ealy 
miesiąc przysłowiowego „bialego konia" św. Mar- 
cina. Bogdaj jest to jeden ze zwiastunów weze- 
snej i surowej zimy, która byłaby dopełnieniem 
przykrych stron wojny, jako taki zaś nie może 
być powitany radośnie. Brzydkie też, rozchlapane 
błoto, jakie się z tego Śniegu tworzy, nie ma nie 
wspólnego z pięknym „pierwszym śniegiem" zimo- 
wym, na który zresztą gotowi jesteśmy jeszcze 
dlugo i bez niecierpliwości czekać. 

Z teatru „Nowości, Artyści teatru miejskiego. 
których występy cieszą się ogromnem powodze- 


niem, odegrają we wtorek 13 października „Ży- 
dzi" Czirikowa, we środę 14 października. „Rewi- 


zor z Petersburga" N. Gogola. * 

We czwartek po raz pierwszy «wrcywesokhi farsa 
„Zażarty automobilista“ Kratza, tryskająca nieby- 
wałym humorem, grana na wszystkich seenach z 
ogromnem powodzeniem. 

Zarząd szkoły im. św. Barbary wzywa uczniów. 
tapisznych do 3i 4 klasy pospolitej, aby się 
zeszli de budynku przy kościele św. Idziego przy 
niiey Grodzkiej pod Wawelem dnia 13 paździer- 
nika (wtorek) o godzinie 2 po południu, gdzie na- 
uka odbywać się będzie codziennie do godziny 4. 

Cholera. Wczoraj w Krakowie zachorosału na 
cholerę kliku żołnierzy, które! przewiezione dy 
=zpitala iz zelickiego. Prócz tege 17 ludzi. u kte 


rych <yusuzeżono podejrzane objawy  zaz'uPnie 
cia. ulokowano w miejscu izolacyjnem. Obawy 
więc rozszerzenia się epidemii niema, jednakże 


należy jeszcze raz przypomnieć 0 najsurowszem 
przestrzeganiu wszystkich odpowiednich, a przy- 
pominanych już wskazówek hygieny, zwlaszeza 
przy spożywaniu pokarmów i napojów. 

Zgubiono. Urzędnik bankowy, Jakób Haber- 
stadt, zgnbił przedwczoraj wieczorem w teatrze 
„Nowości” pugilares, w którym znajdowało się 
180 marek w złocie. 20 rubli w złocie i parę doba- 
rów również w zlocie. 

Julian Kotarba, kupiec z Myślenie, wracająe % 
zentru świetlnego. zgubił przedwczoraj wieczorem 
portfel z kwotą 200 koron. 

Z kroniki policyjnej. Pospolitakowi 8 p. p. 
Fryderykowi Fikrowi. skradziono wczoraj w po- 
ludnie w Rynku pngjlares z kwotą 24 koron. Żoł- 
nierz jednak zoryentował się j zaczął ścigać zło- 


dzieja, jakiegos malea. który w neieczee rzucił 
skradziony pugilares wraz z drugą} próżną port 


monetką. Kieszonkowiec zdołał schronić się do 
kościoła N. P. Maryi i ukrył się w tłumie ludzi. 
Włamanie. W ostatnich czasach zdarzają się 
tzęsto włamania do mieszkań, których wlaścicie- 
ie wyjechali z Krakowa z powodu sytnacyi wo- 
iennej. Włamywacze korzystają z nicolecności 
właścieieh i kradną z niestrzeżonych mieszkań, eo 
mową. Omegdaj włamali się złodzieje do mieszka- 
nia Franciszki Adlerowej przy ulicy Dietlowskiej 
ped l. 91, splądrowali całe mieszkanie i 
(o skradli, tego nie ustalono 
nieobeeności wiaścicielki, 


2 kralu. 


Reaktywowanie urzędów pecztowych. (Czaso- 
wo nieczynne urzędy pocztowe w Brasniku, how- 
czówku Plesna, Zagórzanach 1 Woli Michowej 
podjety na nowo czynności urzędowe we wszyst- 
kich działach. natomiast urzędy pocztowe w Bie- 
czu, Dąbrowej. Demhoweu i Dukli rozpoczęły shi- 
żbę tylko w dziale telegraficznym. 

Zarząd miasta Gorlic, nie znając miejsca czaso- 
wego pobyt swoich urzędników i funkcyonaryu- 
szów miejskich, a to: lekarza. weterynarza, budo- 
wniezepo. kontrolora Kasy miejskiej i pomocnika 
kancelaryjncgo, wzywa ich na tej drodze, aby bez- 
zwłocznie powrócili na swe służbowe stanowi- 
ska. 

Załiczkowanie książeczek składkowych (Galicyj- 
skiej Kasy Oszczędności (we Lwowie) przez Bank 
Krajowy w Nowym Saczu zostało — jak nas in- 
fonnują — z dniem 7 b. m. na życzenie tej Kasy 
zaniechane. Posiaditeze tych książeczek mogą się 
więc zgłaszać z żądaniem wypłaty tylko do Gal. 
Kasy Uszezędności w Wiedniu (Stubenring 8). 

Nowy Sącz, 10 października. (Organizacya sa- 
„itarna). 

Kiedy bezpośrednio po ogloszeniu mobilizacyi 
z inicyatywy tutejszego Sokoła rozpoczęto kursa 
samarytańskie da pań w sali ratuszowej, — ogól- 
nie patrzano na to z pewnego rodzajem lekcewa- 
żeniem. Jedni uważali to za modny sport, inni 
wprost apodyktycznie twierdzili, że nasze panie do 
ciężkiej służby samawytańskiej się nie nadają i 
„chleba z tej maki nie będzie“. Wreszcie znaleźli 
się i tacy, którzy dowodzili, że dla tak wielkiej 
liczby samarytanck zabraknie w Nowym Sączu 
cborych. 

Rzeczywistość, która nie dala na siebie dlugo 
czekać, zadała kłam tego rodzaju mniemaniom i 
twierdzeniom. 

Już w dniu 17 sierpnia przybył pierwszy pociąg 
z rannyim w przejeździe do Węgier. Od tego dnia 
przejeżdżały pociągi za pociągiem i od tego dnia 
panie nasze pelnią służbę z wiełkiera poświęceniem 
na dworcu kolejowym i w niektórych domach lecz- 
niczych. 

Były dnie, w których przybywało po kilkana- 
ście pociągów z rannymi naszych wojsk i rosyj: 
skich. Potrzeba było nieraz w ciągu godziny zaopa- 
ciężej rannym założyć opa- 


zbiegli. 
na razie £ powodu 


IWanke i Stepanowska przypuszczają. że Dolinno- 


styce postaci stworzyli pp. Trzywdar, grający trzyć kilkaset osób, 


> 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ui. Jagieliońska ró. 


KROWA REFORMA. 


Poniedziałex 12 Października 4314. 


<a <= 


z Francyą, Belgia i Rosyą. 
(Telegram c. k. Biura korespondency jnego.) 


RBlęski Francuzów. 


` Berlin, 12 października. 


trunki, przenieść do szpitali tych, którym dalszy 
transport zagrażał niebezpieczeństwem, niemniej 
opatrzyć lżej rannych, a wszystkich posilić winem, 
herbatą, rosołem, lub inną ciepłą a pożywną stra- 
wą. 

I tu okazała sią, znakomita organizacya sanitar- 
na, pomoc lekarska i pomoc naszych pań. Kiero- 
wnietwo spoczywało w rękach dra Rosenfelda z 
Karlsbadu, fizyka tut. powiatu dra Nycza i dra 
Wierzbickiego z Grybowa. i i 

Tak ci lekarze, jak i inni nie mieli stów pochwał 
i uznania dla naszych pań, z których młydsze po- 
magały w opatrywaniu chorych, starsze jjrowadzi- 


Wojna 


(Biuro Wolffa). Sztab generalny donosi: 

Wielka główna kwatera, dnia 11 października wieczorem. 

Na zachód od Lille nasza kawaierya pobiła w dniu 10 października całkowicie francu- 
ską dywizyę kawaleryi. Koło Hazebrouck została inna franeuska dywizya kawaleryi wśród 


ły na dworcu bufet z funduszów składkowych, u- | Ciężkich strag pobitę ami i 
dzielająe chorym bezpłatnio posiłków. Wałki ma troncie mie doprowadzily jeszcze dđotychezas na zachodzie do zadnego roz- 
Znakomitą też się okazała organizacya szpitalna | shzygnięcia. 


w mieście, jakoteż pomoc lekarska i pomoce sama- 
rytańska. ` 
Szpital powszechny w połowie przeznaczono dla 
cywilnych ciężko chorych, lub na choroby zakaźne, 
w połowie zaś dla wojskowych, szczególnie chorób 
zakaźnych i wypadków, wymagających operacyj 
chirurgicznych. Nadto na szpitale i lazarety po- 
święcono kilka budynków szkolnych w mieście i 
okolicy i szkołę gospodyń wiejskich w Podegro- 
dziu, utrzymywanych przez Wydział powiatowy. 
Główno dowodziiey armią, arcyks. Fryderyk w 
przejeździe przez Nowy Sąez wyraził się z naj- 
większem uznaniem o tej organizacyi sanitarnej, 
nie szezędząe słów pochwały dla dyrektora tut. 
szpitala dra Jasińskiego, oraz dla asystentki p. dr. 
Horowitz i dra Kucharskiego. Niemniej słowa po- 
ciechy i uznania dostały się bohaterom z pod Kra- 
śnika i wschodniej Galicyj, których w czasie wizy- 

tacyi zastał arcyksiąże na. lóżkach szpitalnych. 

Polskie niższe gimnazyum w Morawskiej Ostra- 
wie zostalo otwarte dn. % b. m. dla uczniów, przy- ; 
byłych tu z Galicyi z powodu wojny. Lokal gim- 
nazyum mieści się w polskiej szkole wydziałowej 
T. S. L. (Dom polski) pod administracyą dyrekto- 
ra tej szkoly. Kierownictwo pedagogiezne objął 
p. radca Schwarz, dyrektor niem. lieeum żeńskie- 
to. Nauki udzielają kwalińikowani profesorowie. 
Bliższych informacyj udziela dyrektor szkoły wy- 
działowej Win. Sierakowski w Morawskiej Ostra- 
wie. pr "BV "a 

Pułscy zbiegowie w Bernie na Morawach odbyli 
przed kilku dniami zgromadzenie, . poď przewo- 
dnietwem ratey kolejowego Czaplińskiego. — 
Uchwalono stworzyć komitet zapomogowy, który 
będzie ułatwiał nowym przybyszom wyszukiwanie 
mieszkań, wypłatę pensyj wdewom i urzędnikom 
it p. Zgłoszenia Polaków w Bernie przyjmuje 
Towarzystwo polskie „Ognisko“, uliea Franciszka 
Józefa 4. 


maa 


Z Antwerpii. 
O trofeach zwycięskich w Antwerpii jeszcze nie można podać dokładnych szezegółów. 
"akże eo do liczby jeńców, 1 mzejścia angielskieh i belgijskich wojsk do Hołandyi nie ma 
jeszcze ostatecznych dat. 7 4 ©. i 


Sukcesy Niemców ma wschodnim terenie wojny, 
Na wsehodnim placu wojny zostały na północy wszystkie ataki pierwszej i dziesiątej 
armii rosyjskiej, podjęte przeciw armiom wschodnio-pruskiim, w dniu 9 i 10 b. m. odparte. 


Także usiłowania oskrzydlenia, pudjęte ze strony Rosyan przez Schirwindt, zostały odparte 
i 1000 Rosyan dostało się przytem do niewoli. 


"Walki w Królestwie Polskiem. 


Na południu Królestwa Polskiego czoła naszych armij (die Spitzen unserer Armeen) 
dosięgły Wisły. , 


Koło Grojca na południe od Warszawy wpadło w nasze ręce 2000 ludzi drugiego sybe 
ryjskiego korpusu armii. 
Urzędowe klamstwa rosyjsiiie. 


WYŻ uzędowe wiadomości o wielkiem zwycięstwie rosyjskiem kojo Angnstowa 
są wynmrywtem. 


Jak należy oceniać wartość rosyjskich umwędowych wiasiomości, dowodzi fakt. że o ol 


brzymich klęskach koło Gramwudu i Wystrucia nie ogłoszono wzędowych rosyjskich wiudo- 
mości. : 


o 

tirojec, miasto powiatowe nad rzeką Molnicą w gubernii warszawskiej, przy gościńcu z War- 
szawy do Krakowa, leży na południowy zachód od Warszawy w odległości 42 wiorst (1 kilometr 
— 09374 wiorsty, a więc miary te są prawie równe). Odlegość Grojca od Warszawy wynosi mniej 
więcej tyle, co Bochni od Krakowa, a wobee tego wieści z Warszawy, że słyszano tam huk dział, 
nie są pozbawione prawdopodobieństwa. 

Wojska niemieckie w okolicy Grojea rozproszyły Rosyan i znajdujące się w pobliżu Warszawy, 
grożą stolicy Króestwa Polskiego i mogą pośrednio współdziałać z armią Hindenburga. Fakt ten jest 
pomyślnym dła działań wojennych armii austro-niemieckiej na linii Radom-Dęblin, co znowu 
ułatwia dzialanie wojsk naszych nad Sanem i Wisłą. - 

Słowem, na całym terenie wojennym w Królestwie Polskiem i Galicyi następuje wybitny zwrot 
na niekorzyść Rosyan. 


z i eh pH: nA 
MIEZGYRIY loi io Przem:śin. 
„Pester Iloyd“ w piątkowem wydanin po- 

rannem przynosi pod datą 8 b. m. szczegóły o 
locie, który na aeroplanie wykonali dwaj ofi- 
terowie anstrynecy do Przemyśla. Dzisiaj, gdy 


Ze świata. 


Nowe nabytki komisyi kolonizacyinej, Komisya 
kolonizacyjna. jak donosi „Goniec Wielkopolski”. 
nabyła dobra księcia Reussa w powiecie grodzi- 
skim, a mianowicie Niepruszewo i Ołusz wraz Z 
folwarkami. Transakcycę podpisano 30 z. m. 

Nowy naczelnik częstochowskiego powiatu. — 
Pisma częstochowskie donoszą: Z polecenia plô- 


Straty w Antwerpii. 
(Tel c. k. Biura koresp.) 
Amsterdam, 12 pażdziernika. 
„Tełegraaf* donosi z Rosendaalu: 
Wśród rozbrojonych w Holandyi angielskich 


wnej komendy VI. armii niemieckiej z dnia 22 otrzymaliśmy wiadomość, że Rosyanie, po-|! helgijskieh żołnierzy, ase U Sa moj 
września objął obowiązki naczelnika ezęstochaw- |niósiszy olbrzymie straty, cofnęli się z pod |5żych olicerów, w tem angielski generał dy 
skiego powiatu major v. Kries. Przemyśla, każdemu nasuwa się myśl, że o- | wizyjny, We Flandryj, Brabaneyi i tuż na gra- 


Pisma wojenne w żargonie i po kebrajsku. Pi- 
sma warszawskie donoszą: W Berlinie zaczęto wy- 
dawać urzędowe pisma wojenne w żargonie i po 
hebrajsku, przeznaczone do rozrzneania przez Woj- 
ska niemieckie między ludnością żydowską w 
Królestwie Polskiem. 

„Zaciekiość Austryaków'. Rurespundent 
„Bierż. Wied."', opisując walki pod Janowem, Za 
mościem, Frampolem i Tomaszowem, podkreśla. 


nicy holenderskiej odbyły się kilkakrotnie po- 
ważne potyczki między oddzinami wrogich ar- 
mij. To samo pismo donosi, że liczba Angli- 
ków, którzy przekroczyli granicę, wynosi 13 
tysięcy. 

Z Ternensen donoszą, że Belgijczycy 
ocenitją staty swoje na 20.0066 ludzi. 


Z oblężenia Antwerpii. 


baj oficerowie owi, przywióżłszy do Przemy- 
ślą wiadomości i instrukcyc, a następnie zi- 
brawszy je z Przemyśla, oddali armii nicoce- 
nione usługi. A lot nie był wcale łatwym, prze- 
tiwnie, mógł skonczyć się katastrofainie. Oto 
jego szezególy, podane przez „Poster Moy: 

„Wezoraj — tełegrafnje sprawozdawca wo- 
jenny „Pester Lloyda“ — byliśmy świadkami 
lotu wywiadowezego, który był nadzwyczajnie 


sami 


że „Austryacy bili się w tych stronach niezwykle |gyiałym i przyniósł zupelne powodzenie. Od-| „Reichspost* w sobomiem wydaniu wieczor- 

zaciekle. Xa wezwanie poddania się, odpowiadali |vvążni lotnicy mieli dostać się do otoczonego jnem donosi: -= 

salwami i przekładali śmierć nad poddanie się". | przez nieprzyjaciół Przemyśla, zawieść tam im „Rotterdam, 9 października. 
Powyższe słowa są publicznem stwierdzeniem [rozkazy głównej kwatery i powrócić stamtąd | Dzienniki tntejsze donoszą z nad granicy lo- 


heroizmu naszych wojsk, walczących w tych stro 
nach z przemożnym wrogiem. 

Chrzest Kronsztadu. Pisma warszawskie powtar 
rzają za rosyjskiemi wiadomość, iż Kronsztad ma 
hyć przezwany na Wieniecgorod, albo na 
Kotlingorod. 

Morderstwo wśród galicyjskich wychodźców w 
Wiedniu. Dnia 3 b. m. znaleziono w Wiedniu w 
kanale Dunaju tułów zabitego mężczyzny, zawi- 
nity w papier pakumkowy i spodnieęq. Było dużo 
poszlak i falszywych doniesien, aż w polieyi zja 
wily się dwie kobiety z Galicyi, Róża Wanke i Ju- 
la Stepanowska, które zeznały, że jest to zape- 
«nie cialo niejakiego Dymitra Doiinnego,  42-1o- 
iniego szewca z Oleska w Galicyi. który niedawno 


lenderskiej: 

Straszny huk dział trwal nieustannie przez 
całą noe ostatnią. Czasami na minutę słychać 
było 10 grzmotów, % czerwona łuna na niebie 
rozszerzała się na znak, że płoną coraz to nowe 
dzielnice miasta. 

Zbiorniki nity nad Skaldą palą się jeszcze 

Dzielnica Berchem oświetlona była jak we 
dnie. Hippodrom spłonął, Pałac sprawiedliwości 
i Muzeum są silnie uszkodzone. 


Bróż belgijski ranny. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


s otrzymanemi iałormacyami. 

„Lotnicy trafili pod Dubieckiem na pierwszą 
linię Rosyan. Baterya dywizyi konnicy rosyj- 
skiej ostrzeliwała ich gwałtownie. Na szczeście 
artylerzyści mierzyli žie i pociski wybaezały 
daleko poza aeroplanem. Im więcej samolot 
zbliżał się do Przemyśla, tem groźniejszą sta- 
wala się sytuacya. Baterye rosyjskie zasyjy- 
wały lofników gradem szrapneli. Powoli arty- 
lerya rosyjska wstrzeliwała się, gdyż ku koń- 
cowi lotu, tuż koło Przemyśla. trzy szrapnele 
uderzyły w sieć drutów samolotu. Jeden z po- 
cisków uderzył w sieć na odległość 20 centi- 
metrów od siedzenia kapitana sztabu general- 
nego. który był obserwatorem. 


Sorti oseai > KIEPAS: Fiednia TAL ze JA a ISA si i ierdzą, pilot wylaądoa- = x zo A 5 T ai 
wyemigrowal z Krakowa do Wiednia. wrx zej  „Znalazłszy się nad twierdzą, pilot wylądo- |. cję mzybyli tam opowiadają, że widzieli 
swoim szwagrem 26-letnim pomocnikiem handlo- | wal. wykonawszy świetnie spat linia spi- 


3 ; si , ; króla belgijskiego z ramieniem na opasce. Kil- 
wym, Wawrzyúcem Sumekiem. Dolinny, przyby- | ralną. ka wielkich parowców ze zbiegami 4 Antwerpij 


wszy do Wiednia, znalaz} sobie praeę i spotkał się| „Lotników, którzy drogę przebyli w ciągu |; «00 rumymi żołnierzami beleijskimi przyby- 
+. o RA pe s jier $ oyy £ rę z s" i r 

na bruku wiedeńskim ze swoją żoną Tekla, która |eodziny, przyjęto z entuzyaąazmem. Kapitan ło do Folkestone 

siedm miesięcy temu uciekla była od męża ze|wręczył komendantowi twierdzy rozkazy i l 


swoim kochankiem, 4-letnim szewcem Michalem 
Dalkowieckim. Między małżonkami nawiązał się 
znów stosunek, ale ponieważ Tekla nie chciala i 
kochanka porzucić, przyszło między nimi do 


dzienniki, które dla oblężonych byly rzeezą 
nadspodziewanie pożądaną. O przybyciu lotni- 
ków zawiadomiono główną kwaterę za pomo- 
:ą telegralu iskrowego. ~ 


Portugalia przeciw Niemcom. 
Wiedeń, 12 października. 


f Ś 5 A 3 J s. na LEE "2 ia 4 ; 

sprzeczek, w których szło także 0 poziulanie ró-| „Nazajutrz nastąpił lot powrotny. Pogoda „Die Zeit ZAMIESZCZA następujacą informa 
Pa? JW . RY papą fa ; . T . 

żnych rzeczy wartościowych, zabranych przez Do- była bardza zła. Deszcz ze śniegiem, gwalto- |CVG „Loeal-Ą nzeigere": 


linnego. Dnia 1 b. m. Dolinny wyszedł że swoim 


wny i lodowato zimny wiatr były złym horo- Odnośnie do wiadomości o zamierzonem wy- 
szwagrem z domu i od tego czasu nie wrócił, — 


skopem dla lotu. Ale powrót musial w tym eza- | powiedzeniu przez Portugalię wojny Niemeomi, 
sie nastąpić, taki bowiem był rozkaz. izdaje sie, że polityce angielskiej powiodło się 


. : z : , , p skać Por ali zeciw ng j 
wa na spółkę z kochankiem i bratem zabiła męża. | „Jak tylko samolot pojawił się nad Przemy- PD OZYS kać Portugalię przeciw nam j 


E m ies rkluczonem, że ta rzeczpospobi: - 
Wszystko troje aresztowano, prócz nich także |ślem, dziala rosyjskie rozpoczęły gwaltownie me jest A an że ta er pf ke 
H A a ią Sa, P; (A . . Th kg Ś 5 a . ja vA 
20-letniego syna Dalkowieckiego, Tytusa. Pø- |strzelać. Szrapnele wybuchały w groźnej Mi- jey tnig się wystapic | a 
szlaki przemawiają przeciw Dolinnowej, ponie- |skości od samolotu. Huk wybnchających nieu-!'2 akcyą wojenną. 


waż znaleziono w jej kuchni na ścianie ślady krwi. 
a spodnica, w którą zawinięto ciało, jest jej wła- 
snością. Wszyscy czworo uwięzieni są Rusinami. 


stannie pocisków przygłnszał odglosy motoru. |, Zbrojne wystąpienie Pörtugalii pe p 
Skutkiem dymu, utworzonego wybuchami, o- jednak w mae: = Medha ege pau 
ryentowanie się bylo bardzo utrudnione. Sieć Ka O mo: zpłówa PIE" — 
drutów została ośm razy trafiona pociskami, a-| , „Wiener < w, br to 1 * aż u Im 
le szczęście sprzyjało i tym razem  lotnikon. sische Atg , donoszącej via Ko Owa 26 WICU 
Obaj wyszli ealo. informacyj „Koeln. Volksztę* wypowiedzenie 
, . . ee . . n je 5 

„Dwa razy dostali się w strefę burzy ze śnie- | WODY km pa Portugalię bedzie kwe 
życą. Oryentowanie się było niemożliwem. BUMPO PRUDNZSZYCH CRA. aoc opo ać 
rzą szarpała aparatem, pociski zasypywały go Tę sama wiadomość stwierdzają informacy € 
aradem, a do tero w śśiatnie” "chili zkókata „Wiener Allg. Zig“ z Berlina. wedle któryeb 
A x Yen Trga Road vypowiedzenie wojny Niemcom przez Portuga- 
się rura cisnąca, którą trzeba było trzymać w |USDOWIECZENIE WOJNY o ty kwi 5 
rece, ażeby motor nie przestał funkcyonować. |lic nastąpi „bezpośrednio”. W rnai. przy 
i W - A i je p wii ść raczej wesolo, niz seryo. 

„Lot trwał przez cztery godziny. które były |Jęto tę wiiułomość riczej wesolo, y 
nieprzerwaną walką z żywiołami i ludźmi. Ale 
kapitan zameldował, że rozkaz został wyko- 
naiy”. 


Z krakewskiege ebserwatoryum. Dnia II paździetn'ka 
termometr doszedł od +43 do + 56 0.;— barometr 
wahai się. 

Bnia 13 października e godz. 7 rane stan barometru 7449 
mm, termometru + 19 C.; wiatr: wschodni. 


WE ZE Z EZ EEEE EEE 
Odpowiedzialny redaktor I wydawca: 


Michał Konos'ński. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcył.) 


Dr Stanisław LACH 


Adwokat, Obrońca w sprawach wojskowych 
karnych 


prowadzi kaneelaryę dalej w Krako- 
wie przy ulicy Szewskiej L. 20. m 


———— 


Cholera. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Narodowościowe spory w Grodnie, 
Kopenhaga, 12 pazdziernika. 

Gubernator grodzieński ogłosił plakatami 
wezwanie do ludności, aby w obecnej chwili 
unikała sporów narodowościowych. 

(Odnosi się to prawdopodobnie do antago- 
nizmu litewsko-polskiego i żydowskiego. — 
Przyp. Red.) 


Wiedeń, 12 października. 
Departament sanitarny min. spraw wewn. do 
nosi, że 11 b. m. stwierdzono 5 wypadków cho- 
lery w Wiedniu, po 1-ym w Salzburgu, Bergen 
i Neugasse na Morawach, w Bobrku na Sląsku, 
a 4 w Lipnicy Wielkiej (pow. Gryków). 


ORC ECCE can 
"Fez Rządca drukarni L. K. Górski. 


Londyn. Jak dzienniki donoszą z Bredy, zbie . 


